
IMP 236. W a r s z a w a . 26 kwietnia 1909 roku.

ROBOTNIK
Organ Polskiej Partji Socjalistycznej. (Frakcja Rewolucyjna).

Cena numeru' 10 kop

W drodze organizacyj

nej 5 kop.

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

1-szy Maja.
1 znów nadeszło święto robotnicze — 

święto zbratania ludu pracującego wszy
stkich krajów i narodów.

Przez cały rok wyzyskiwany proleta- 
rjusz walczy o byt. o nędzny kawał chleba 
z kapitalistą, co go codziennie wysysa 
i ograbia. Przez cały rok gnębiony prole- 
tarjusz walczy o swe prawa z rządem, 
który w jego kraju panuje. Codzienne 
troski i mozoły, codzienne szare życie 
w jarzmie kapitalizmu i ucisku politycz
nego każe prołetarjatowi każdego kraju 
dbać przede wszystkim o w ł a s n e  sprawy.

Dopiero w dniu 1-go maja wyprosto
wuje się zgarbiony grzbiet proletarjusza, 
a myśl jego cały świat ogarnia. Bo wie 
on, że dnia tego na całym świecie, gdzie 
tylko przeniknęła „dobra nowina” socja
lizmu, serca robotn icze jednym  tętnem 
biją.

1 dumą się napełnia pierś robotnika, 
bp czuje, że jest członkiem olbrzymiej 
armji m ięd zyn arod ow ej, do jed n eg o  wiel
kiego celu dążącej. Czuje, że te jego dro
bne utarczki codzienne łączą się w wielką 
rzekę, podmywającą gmach międzynaro
dowy niewoli kapitalizmu. Czuje, że i jego 
wysiłki nie pójdą na marne, bo stanowią 
one cząstkę tego wszechświatowego zma
gania się gnębionych z gnębicielami, które 
musi się skończyć zwycięstwem ludu pra
cującego.

Prołetarjatowi polskiemu nie potrzeba 
obszernie tłómaczyć znaczenia święta ma
jowego. On jeden z pierwszych stanął do 
apelu, kiedy w r. 1889-tym uchwalono 
na paryskim kongresie międzynarodowym 
obchodzić 1-go maja jako uroczystość so

lidarności ludu pracującego na całym świe
cie. Już w r. 1890-tym polała się krew 
robotnika polskiego w B i a ł e j  galicyjskiej 
podczas strejku majowego. W roku na
stępnym 1-szy maja żołdactwo carskie 
obficie skropiło krwią robotniczą bruk 
Ż y r a r d o w a .  Krwawa łaźnia podczas 
dni majowych w Ł o d z i  r. 1892-go na 
zawsze pozostanie pamiętną w dziejach 
polskiego ruchu robotniczego. Rok rocznie 
manifestuje robotnik polski swą przyna
leżność do międzynarodowego obozu wal
czącego proletarjatu. Rok rocznie stwier
dził czynetn^ że żaden wróg nie wydrze 
mu pragnienia walki.

I były chwile ciężkie, kiedy zdawało 
się, że kraj cały uległ rozpaczy. A jednak 
proletarjat dowiódł, uroczyście obchodząc 
swe święto, że nawet w takich chwilach 
nie poddaje się zgnębieniu i nie upada 
na duchu. Wierzymy więc, że i w tym roku 
obchód 1-go maja będzie manifestacją siły 
i niezłomności proletarjatu polskiego. Niech

widzi rząd, niech widzą kapitaliści, że się 
nas szubienicami nie zastraszy. A widząc 
nieustraszone szeregi ludu pracującego, 
muszą zrozumieć, że „nadejdzie jednak 
dzień zapłaty — sędziami wówczas bę- 
dziem my! “

Chwila dzisiejsza.
Przeżyliśm y bardzo pow ażną chwilę. Groziło 

nam  jedno z najw iększych niebezpieczeństw , na 
jak ie  kiedykolw iek polski lud p racu jący  był 
w ystaw iony, m ianowicie w ojna m iędzy Rosją 
a A ustrją, w k tórej setki tysięcy  proletarjuszy 
polskich m ordow ałyby się wzajem nie, walcząc 
nie za swoje in teresy . Do w ojny takiej doszłoby 
praw ie na  pewno, gdyby  rozpoczęła się w alka 
A ustrji z S erbją, a to  o sta tn ie  było bardzo bli
skie i ty lko w ostatn iej chwili zostało zaże
gnane.

Socjalizm jes t zasadniczym  przeciw nikiem  
wojen i dąży do ustro ju , w którym  ludzie zu
pełnie zap rzestaną m ordow ać się wzajem nie. 
W s z y s c y  r o z u m i e m y  jednak dobrze, że dopóki 
istn ieje społeczeństw o dzisiejsze, dopóty w ojny 
będą się odbyw ały. W iem y także, że n iek tó re 
w ojny w ielką korzyść ludzkości przyniosły , gdyż 
przyczyniły  się do obalen ia ucisku, lub do w y
zw olenia iudów uciem iężonych. Np. w ojna ro
sy jsko-japońska zadała tak i cios caratowi, że po
tęga jego w znacznym  stopniu została zm niej
szona i że zadania socjalistów  polskich i ro
syjskich zostały ułatw ione. To też i w tym  w y
padku m oglibyśm y cieszyć się, gdyby państw o 
rosyjskie w plątane zostało w now ą wojnę, k tóra 
praw dopodobnie sm utnie skończyłaby  się dla 
caratu , a nam  dałaby  sposobność wyzwolenia 
się. Tak, dałoby tę  sposobność, gdybyśm y byli 
do tego przygotow ani, gdybyśm y posiadali dużą 
i silną organizację bojow ą i gdyby  szeregi n a 
sze wyćwiczone b y ły  do boju, posiadały broń, 
um iały się z nią obchodzić.

Niestety, wiem y dobrze, że pod tym  wzglę
dem daleko nam  jeszcze do doskonałości. I gdyby 
dzisiaj stanęła przed nam i konieczność w ystą
pienia do walki zbrojnej z caratem , to  spełn i
libyśm y oczywiście naszą powinność, ale n ie 
bylibyśm y w stan ie  rozw inąć takich sił, jak ie  
konieczne są dla powodzenia. A sku tek  byłby  
taki, że w ojska rosy jsk ie  i austrjack ie toczyłyby 
wojnę, na  ludność naszą  spad łyby  z tego po
wodu nieobliczalne klęski, żołnierze Polacy w al
czyliby ze sobą pod kom endą rosyjskich i au s tr ia 
ckich oficerów, później zaś zw ycięzca postą
piłby z naszym  krajem  tak, jak b y  tego w ym a
gały  jego in teresy , nie zaś nasze. 1 d latego to  
pow iadam y, że groziło nam  wielkie niebezpie
czeństwo.

Ale to, co m inęło, pow inno posłużyć nam  za 
naukę na przyszłość. W ojna m iędzy R osją a A u
strją  odwleczona ty lko  została , ale może i m m i 
nastąp ić w n iezby t dalekiej przyszłości. R osyj
skie in tryg i pobudziły  bowiem  Serb ję do zbro
jen ia  się przeciw  A ustrji, a to ze swej s tro n y  
zm usiło rząd austrjack i do strzeżenia granic, 
do grom adzenia tam  wielkich arm ii, m obilizo
w ania rezerw istów  i do innych czynności wo
jennych , k tó re  pochłonęły  ogrom ne pieniądze 
(podobno 210 do 250 m ilionów rubli). A oprócz 
tego Rosja tak  te raz  in trygu je  w Turcji i w śród 
ludności słow iańskiej w sam ej A ustrji, że rząd 
austrjack i nie będzie m ógł tego dłużej ścierpieć 
i będzie m usiał pozbyć się  raz n a  zaw sze tak

nieprzyjem nego sąsiada. W ojna jest zatem  m o
żliwością, z k tó rą  liczyć się m usim y, jeżeli nie 
chcem y być przez nią później zaskoczeni.

Jak im  "będzie nasze zadanie w razie rozpo
częcia się takiej w ojny? Oto będziem y w tedy 
musieli pow stać w ' takiej liczbie, w ytw orzyć 
tak ą  siłę, żebyśm y skorzystali z tego, iż wojska 
rosyjskie zajęte będą w alką z A ustrjakam i, i uw ol
nili od rządów  carskich jaknajw iększą prze
strzeń  kraju . Jeżeli tego dokonam y, to i p rzy
czynim y się do porażki wojsk carskich  i, co w a
żniejsze. staniem y się siłą, z k tó rą  każdy liczyć 
się będzie m usiał. Czy nam się uda w tedy na 
s ta łe  wyzwolić jak ą  część Polski i urządzić ją  
t;ik, jak  tego w ym aga nasz program  — to po
każe przyszłość, ale to  nie ulega żadnej w ątpli
wości, że im silniej w ystąpim y, tym b a r
dziej będziem y mogli spodziew ać się jak ich ś 
zdobyczy politycznych. W każdym  zaś razie  
już sam o w yzw olenie się z pod rządów rosy j
skich da naszem u prołetarjatow i tak ie  korzyści, 
że w arto  siły  swe w ytężyć, aby takiego celu 
dopiąć.

A P ru s a c y ! powie nam  niejeden endek, 
lub chrześcjański dem okrata. Czyż nie pow in
niśm y obaw iać się ich w kroczenia i zajęcia 
przez nich jak iej części K rólestw a Polskiego ?

Otóż na  to  m ożem y odpowiedzieć, że jes t to 
g łupie gadan ie ludzi, k tó rzy  nie um ieją za s ta 
nowić się nad w łasnem i słowam i. P rzedew szyst- 
kim , niem a żadnej pew ności, że państw o n ie
m ieckie weźm ie udział w walce. Owszem, są 
pow ażne przypuszczenia, że to  nie nastąp i, gdyż 
Niemcy m ają potężnych nieprzyjaciół — F ra n 
cję i A nglję — k tó rzy  nie pozw olą cesarstw u 
niem ieckiem u rozszerzyć się. D latego we w ła
snym  in teresie  A ustrji leży, żeby Niemcy, za 
m iast jej pom agać czynem , zachow ały  się spo
kojnie i pom ogły jej ty lko po wojnie zawrzeć 
jaknajko rzystn ie jszy  pokój. Ale na tym  nie ko
niec. Cóż to pomoże, jeżeli my będziem y bali 
się P rusaków  i siedzieli cicho? Czy to  pow strzym a 
arm ię niem iecką od w kroczenia do granic K ró
lestw a, jeżeli nakaże jej to  in teres polityczny 
państw a niem ieckiego? Przeciw nie, w łaśnie n a
sza bierność rozzuchwali jaknajbardzie j każdego 
i zachęci go do w ykraw ania sobie z K róle
stw a tłu s ty ch  kaw ałków . Ze słabem i n ik t nie- 
zw ykł robić cerem onji, zw łaszcza nowoczesne 
państw o b u rż u azy jn e !

A w łaśnie, jeżeli polski lud pracujący  po
rw ie za broń w razie w ojny i pokaże, że jes t 
on w stan ie  czynnie bronić swoich interesów , 
to  tak ie  nasze zachow anie się zmusi rząd nie
miecki do zastanow ienia się, czy w arto  podbi
jać  sobie kraj tak  niespokojny i czy nie lepiej 
szukać korzyści gdzieindziej? T rzeba, żeby kraj 
nasz zam ienił się w chwili rozstrzygającej w takie 
osie gniazdo, do którego nikt dobrow olnie ręki 
w sunąć nie zechce. D latego też polityka czynna 
najlepiej nas zbaw i, nie zaś bierność i podda
w anie się losowi.

C hyba, że znajdą się ludzie, k tó rzy  pow ie
dzą, że w razie w ojny pow inniśm y walczyć 
w szeregach rosyjskich i bronić słow iaństw a! 
Ale tak iego  w arjata  nie znajdzie się w Polsce 
chyba ani jednego , a gdyby  się znalazł, to  w ąt
pić należy, by  ktokolw iek go posłuchał.

I gdy przedstaw im y sobie, jak  wielkie za
dan ia  czekać nas m ogą, to  zrozum iem y dopiero, 
ile pracy pow inniśm y w kładać dzisiaj, żeby go
dnie przygotow ać się do przyszłości. Nie b ę
dziem y tu  mówili o tym , czego dokonać po
winno kierow nictw o p arty jn e  — o broni, w yszko
leniu kierow ników w alki itp. rzeczach — bo nad 
tym  rozwodzić się w .druku nie należy , ale
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w sp o m n im y  to, co m usi  s tać  się z ad an iem  k aż 
dego  szczerego  p ro le ta r ju sza ,  k tó ry  chce  szczę
ścia swej k la sy  i sw ego  k ra ju .

Otóż, p r /e d e w sz y s tk im ,  p o w in n a  w zro sn ąć  
na sz a  o rgan izac ja ,  ob jąć  w szys tk ie  za k ą tk i  k ra ju ,  
d o tąd  jeszcze  nie ru sz a n e  i s k ła d a ć  się z ludzi, 
k tó rz y  w iedzą  do  czego d ą ż ą  i za  co m a ją  w al
czyć. Jeżeli zaw sze  szereg i  na sze  odznaczały  
się o f ia rnośc ią  i d la tego  nie  ro zsy p a l iśm y  się 
pod  c iężarem  reakcji ,  ja k  in n e  p ar t je ,  to  te ra z  
en e rg ia  n a sz a  p o w in n a  je szcze  bardz ie j  w z ro 
snąć , g d y ż  p o w in n iśm y  w y z y sk a ć  te n  czas  wolny, 
k tó ry  n a m  jeszcze  pozostał.  Zw łaszcza zaś p o 
w in n iśm y  ośw iecać  n a sz y c h  to w a rz y sz y  p racy , 
k tó rz y  nie zostali je szcze  zaag itow an i,  j a k  w ażn e  
chwile  p rz e ż y w a m y  i jak ie  są  ich obowiązki. 
P o w in n iśm y  im w sk azy w ać ,  że od s iły  naszej 
partji  za leży  p rzysz ło ść  k ra ju  i że ich o bow iąz 
k iem , jeszcze  w iększym  niż zw ykle ,  j e s t  w sp ó ł
d z ia łan ie  z nam i. Na czym  zaś n asza  ro b o ta  po
lega, j a k  m a m y  p o w iększać  o rgan izac ję  i siać 
z ia rn a  socjalizm u, o ty m  w iem y  w sz y sc y  i tego  
tu  p o w ta rzać  nie po trzeba .

P ow tó re ,  p o w in n iśm y  i sam i szy k o w ać  się 
do w alk i zb ro jne j  i uczyć  in n y ch ,  ja k  teg o  d o 
k o n a ć  m ogą. K ażd y  p ro le ta  r jusz  w  k ra ju  n a 
szym  pow in ien  s tać  się p raw d z iw y m  żołn ierzem  
rewolucji,  k tó ry  wie i za co bić się pow inien  
i ja k i  j e s t  cel w alki i j a k  w alczyć  należy . U św ia
d a m ia jm y  się za tem , p o g łęb ia jm y  n a s z ą  zn a jo 
m ość socjalizm u, ale  jed n o cześn ie  p o z n a w a jm y  
sz tu k ę  zw alczan ia  w ro g a  ja k  na jdok ładn ie j .  M am y 
w szak  n a sz e  bo jow e w yd aw n ic tw a ,  m a m y  wielu 
tow arzyszy ,  k tó rzy  przeszli p rzez  w y k ła d y  bo
jo w e  lub  milicyjne, m a m y  in n y ch ,  k tó rz y  o d 
s łuży li  swój czas w w o jsku  i ci w szy scy  po
winni pom ódz  in n y m  w n a b y c iu  ty c h  w iad o m o 
ści. k tó ry c h  im b rak u je .  A i tam  n a w e t ,  gdzie  
tego  n iem a  i gdzie  o rgan izac ja  n ie  zdoła  dopo- 
m ódz, ta m  to w a rz y sz e  pow inni n a  w ła s n ą  ręk ę  
s ta ra ć  się zd obyć  p o trzeb n e  w iadom ości.  Ty lko  
w tenczas ,  gdy  wie lk ie  m a sy  lu d o w e  b ę d ą  do 
tego  celu  dąży ły ,  zo s tan ie  on os iągn ię ty .

W reszcie , d la  zw alczen ia  w roga , pow inn iśm y  
go poznać. Nie pow inno  pozostać  dla n a s  u k r y 
ty m  nic, co się ty czy  w ojska  ro sy jsk iego , jego  
liczby, o rganizacji ,  s łu ż b y  wojskow ej. W  tej s p ra 
w ie  p isa l iśm y  ju ż  p a ro k ro tn ie  w „R obo tn iku"  
i „P rzedśw ic ie" ,  b ęd z iem y  w d a lszy m  c iągu  d a 
wali w skazów ki,  a le  ż e b y  dojść do czegoś, p o 
w in n iśm y  w szy scy  w spółdzia łać .  K ażda o rg a n i 
zacja  n a sz a  musi pos taw ić  sobie  za zadan ie ,  
b y  siły w ojskow e, zn a jd u jące  się na  jej m ie j
scu  p o by tu ,  b y ły  jej t a k  s a m o  znane , j a k  sk ład  
i dz ia ła lność  w łasne j  o rganizacji .

To, co p iszem y , są  to  ty lk o  uw agi ogólne. 
G d y  j e d n a k  to w arzy sze  za s ta n o w ią  się n a d  
niemi, to  je s te ś m y  p rzek o n an i ,  że sam i po tra f ią  
z nich wiele w sk azó w ek  p ra k ty c z n y c h  dla  s ie 
b ie  w y sn u ć .  P a r t ja  zaś będzie  im ze swej s t ro n y  
w tej robocie  ze w szech  sił p o m ag a ła .

Zdobycze ekonomiczne  
a wolność polityczna.

Czynne wystąpienia masy robotniczej, zmierza
jące ku  zdobyciu lepszych w arunków  pracy i płacy 
lub ku utrzym aniu  norm dotychczasowych, zostały 
przez gwałty i bezprawia rząd i najezdniczego 
w zupełności prawie uniemożliwione. Rząd widzi 
w klasie robotniczej głównego swego wroga, chw y
tającego za broń, by  zdobyć dla całego narodu 
polskiego wolność polityczną i narodową, a dla 
proletarjatu warunki, pozwalające mu walczyć sku
tecznie o sprawiedliwszy ustrój społeczny. Wobec 
tego rząd chce nas  osłabić i skrępować gwałtami 
politycznemi i narodowemi. Równocześnie przez 
energiczne dopomaganie kapitalistom międzynaro
dowym w  w yzyskiwaniu robotników dąży on świa
domie do spotęgowania osłabienia naszego, do 
zmniejszenia rewolucyjnej energji proletarjatu. Im 
w yzysk kapitalistyczny jest większy i brutalniej- 
szy, tym  bardziej zwiększa się nędza i ciemnota 
robotnicza, a z w ynędzniałą i ciemną masą ro 
botniczą łatwiej walczyć i łatwiej ją  zwalczyć. 
Rząd to rozumie doskonale. Zresztą na całym 
świ cie dzisiejsze rządy stoją zawsze po stronie 
kapitału i czynnie dopomagają fabrykantom  pod
czas walk ekonomicznych, częstokroć siłą brutalną 
żołdactwa dusząc wystąpienia walczących robotni
ków. Pod tym  względem carat zajmuje pierwsze 
miejsce pomiędzy współczesnemi rządami, albo

wiem bezwzględność i dzikość gwałtów rządowych, 
zwłaszcza w naszym kraju, doszła do ostatecznych 
granic.

Od półtora roku jesteśmy świadkami rządów 
Kaznakowa w Łodzi i innych ośrodkach przemy
słowych gubernji Piotrkowskiej. Są one jaskraw ą 
ilustracją dopomagania najezdniczego rządu kapi
talistom w gnębieniu robotników. Fabrykanci nasi 
są wspomagani żołdackieini kolbami Kaznakowa 
i mają do bezwzględnego rozporządzenia przeciw 
robotnikom policję łódzką, zawiercką i zagłębiow- 
ską, za fabrykanckie pieniądze uzbrojoną i liczebnie 
znacznie zwiększoną. Zabezpieczywszy się w ten 
sposób, rozpoczęli oni planową akcję, zmierzającą 
do obniżenia zarobków i przedłużenia czasu pracy 
oraz do skrępowania robotnika szeregiem przepi
sów wewnątrz-fabrycznych, oddających pracownika 
fabrycznego na łaskę i niełaskę fabrykanta , a n a 
w et byle jakiego dozorcy. Masowemi rewizjami 
i aresztowaniami carski rząd  najezdniczy, w osobie 
Kaznakowa i jemu podobnych ober-stupajek, zmusza 
robotników do uległości, do przyjmowania nowych 
w arunków  fabrykanckich, skazujących na powolną 
śmierć głodową rodziny robotnicze. Opornych czeka 
więzienie, katowanie, Sybir. Kaznakow i jego fun- 
kcjonarjusze posuwają się do tak  wstrętnego ło- 
trowstwa, jak  plagi. W Łodzi obito kilkudziesięciu 
młodocianych robotników za to, iż strejkiem chcieli 
wywalczyć większe normy płacy. To, czego od 
półtora roku jest świadkiem Łódź, dzieje się 
również i w innych miejscowościach Królestwa 
Polskiego. Wszędzie policja i żandarmi na pierwsze 
żądanie fabrykanta  urządzają w fabrykach ma
sowe rewizje i aresztują ludzi niewinnych w celu 
steroryzowania ogółu i osłabienia odporności masy 
robotniczej.

Teror rz ą d o w y : masowe rewizje i aresztowania 
nie są końcem tych celowych gwałtów ze str ny 
caratu, nie wyczerpują jeszcze pomocy, jakiej 
udźiela fabrykantom  rząd, w ich walce z robo
tnikami. Carat zamknął największe związki zawo
dowe robotnicze, pieniądze skonfiskował, zarządy 
związkowe aresztował i członków ich po długim 
więzieniu powysyłał do odległych miejscowości 
Rosji i Syberji. Organizacje polityczne, które przy
czyniają się, w braku odpowiednich organizacji 
zawodowych, do nadania pewnej planowości wy
stąpieniom robotników, stara się zdradą i p row o
kacją rozbić. Jednocześnie zezwala na tworzenie 
organizacji fabrykanckich, które bardzo licznie po
wstają we wszystkich gałęziach przemysłu.

Oto w kilku słowach obraz działalności rządu 
carskiego, wyraźnie potwierdzającej słowa, jakie 
od długiego czasu głosimy, mianowicie, że u n a s  
w a l k a  e k o n o m i c z n a  j e s t  p r a w i e  ż e  
u n i e m o ż l i w i o n a  p r z e z  s a m o w ł a d c z y ,  
n a j e z d n i c z y  c a r a t ,  że bez wywalczenia za
sadniczych wolności politycznych nie można wcale 
liczyć na  osiągnięcie trwałych i poważnych zdo
byczy ekonomicznych. Dzisiaj, dla klasy robotni
czej, dla prowadzenia przez nią walki z kapitali
stami, walki o poważne zdobycze gospodarcze, 
potrzebne są koniecznie podstawowe wolnościowe 
w arunki życia.

Więc przedewszystkitn p o t r z e b a  p r o l e -  
t a r j a t o w i  w o l n o ś c i  t w o r z e n i a  o r g a n i 
z a c j i ,  bo tą  tylko drogą potrafimy stworzyć siłę, 
z jaką  będą musieli się liczyć wrogowie nasi. 
T r z e b a  n a m  w o l n o ś c i  z e b r a ń  i p r a s y ,  
jest to bowiem jedyny środek porozumiewania się 
szerokich mas robotniczych i ludowych i przyj
mowania obowiązujących wszystkich decyzji. Dla 
prowadzenia skutecznych walk ekonomicznych 
musimy mieć pewność, że policja i żandarmi nie 
będą nachodzić naszych mieszkań i fabryk i gwał
tem wpychać do więziennych lochów, że listy 
nasze będą nietykalne, że jednym  słowem, p o -  

z e b a  n a m  n i e t y k a l n o ś c i  o s o b i s t e j ,  
m i e s z k a ń  i k o r e s p o n d e n c j i .

Ale i te wolności podstawowe nie wystarczą, 
jeśli nasza walka ekonomiczna ma przynieść trwałe 
owoce. Każda bowiem zdobycz ekonomiczna musi 
być obwarowana tak, aby  jej fabrykanci cofnąć 
nie mogli. A to się da tylko wówczas uczynić, 
jeśli nasze zdobycze ekonomiczne będą utrwalane 
przez władzę ustawodawczą w formie praw okre
ślonych. Tylko prawa, utrwalone przez parlament, 
będą miały trwały pożytek dla klasy robotniczej. 
A na parlam ent ten klasa robotnicza musi mieć 
wpływ stanowczy. Potrzebujemy więc parlamentu, 
wybieranego na podstawie powszechnego, równego 
i tajnego głosowania, bo tylko w takim parlamen
cie głos robotników może zaważyć należycie. Ale 
i tego nie wystarczy. Parlam ent ten  musi być na

szym, własnym, krajowym parlamentem, bo tylko 
nasz własny parlament będzie stanowił prawa, 
najzupełniej do potrzeb kraju zastosowane, bo tylko 
w naszym własnym, polskim parlamencie, polski 
robotnik zdobędzie prawa, jego swobodny rozwój 
narodowy i kulturalny gwarantujące. Bez istnienia 
najwyższego krajowego ciała prowadzonego, bez 
istnienia rządu krajowego, zależnego od tego ciała, 
niemożliwą jest w a lk a  normalna o trwałe reformy 
socjalne, bo obcy rząd, obcy parlament —  nawet 
najbardziej demokratyczny — zawsze będzie uci
skał ludność kraju podbitego i krępował jego roz
wój pod każdym względem.

Bez tych podstawowych w arunków  walka eko
nomiczna robotników polskich nigdy nie będzie 
w stanie w całej pełni się rozwinąć.

Tymczasem w warunkach naszego życia spo
łecznego, nietylko, że nie mamy ani maleńkiej 
chociażby cząsteczki z tych wszystkich koniecznych 
dla ludu wolności, lecz przeciwnie wszędzie u nas 
panuje  wściekły gwałt i brutalna samowola caratu.

To też nigdy nie. wolno nam, polskim robo
tnikom, zapominać o tym związku, jaki zachodzi 
pomiędzy wolnością polityczną a zwycięską walką 
ekonomiczną. N ig d y  nie wolno nam zapominać, że 
narodowa i polityczna niewola potęguje niewolę 
ekonomiczną i uniemożliwia częstokroć naw et 
obronną walkę przed fabrykanekim wyzyskiem.
A kiedy sobie tą prawdę głęboko uświadomimy, 
wówczas konieczność walczenia z najazdem i car
ską samowładzą oraz konieczność zwalczenia tego 
systemu gwałtów i bezprawi przeniknie nasze , 
mózgi i nasze s e r c a ; taka świadomość jest prze
cież niezbędnym czynnikiem zwycięstwa.

Bez zdobycia wolności narodowej i politycznej 
nie potrafimy wywalczyć trwałych ekonomicznych 
zdobyczy.

Iżeśmy Jutra Zorze miłowali.

Szliśmy wam drogi mościć przez bagniska, 
Szliśmy przez m artw ych  pustyń piaski żrące, 
By ze skał źródła wydobyć żywiące...
Kędy boleści k rzyk  bez echa tonie,
Gdzie nad przepaścią ścieżka wiedzie śliska, 
Szliśmy krwawiący i stopy i dłonie.

A duszy naszej wszelkie miłowania, 
Słonecznych tęsknot promienną pogodę 
I wszystko Jawne, wszystko piękne, Młode, 
Wzięte nam było czasu ślubowania.

Gdzie wszelka wiara w lęku grozie kona —
W m rok zwątpień szliśmy, w rozpaczy katuszę, 
Nadludzkiej brali męczarni brzemiona...
I w grób nas — Żywych —  gnało owo: muszę.

Przez dalekości cudzej wrogiej ziemi,
Przez niezmierzonych pól równinę siną,
Słaliśmy drogi kościami naszeini,
Naszemi łzami i krw ią  rzeki p ły n ą :
Iżeśmy Ju tra  Zorze miłowali...

A gdy na niebie purpurą  krwawą.
Nad beznadziejnej nocy zasłoną,
Wici zapłoną,
Ogniste w ic i !
Gdy wichrów zamęt żagiew pochwyci 
Isk ier k u rzaw ą ,
Błyskawic grozą 
Na ziemię lunie —
Gdy jako lichą łozą 
Odwiecznym borem zatarga,
Aż pójdą echa daleko!
Kiedy w niewoli trunie 
Umilknie skarga,
W kawały pryśnie wieko 
I Mocarz wstanie umarły.
Jedno pomnijcie: niemasz zmiłowania...
Jedno pomnijcie: niemasz przebaczenia...
Niechaj do walki ł a ń c u c h  wam podzwania,
Którym narodu ducha w pęta kuto...
Niechaj wam zagrzmi przeraźliwą nu tą  
Sądu nad wrogiem ludu męka długa 
I życia uuór bez prac żadnych pługa...
Tedy pom nijcie : niemasz przebaczenia..
Tedy pomnijcie: niemasz zmiłowania...
Śmierć nasza każda niech się w piorun zmienia! 
Niechaj przed z e m s tą  waszego ramienia |
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S taną  tańczące we krwi naszej roty 
Na brukach ulic...

Dzień zapłaty
Niewoli grzech, ucisku brud,
We krw i niech myje!
Aż odrodzony wolny lud
Na wolnej ziemi zaw oła: ŻYJĘ! Kruk.

E sdecy  w sojuszu z czarną 
seciną.

W Dumie państw ow ej w Petersburgu  zaszedł 
fak t niesłychany, potw orny. Posłow ie esdeccy do
pomogli czarnej sotni do obalenia w niosku, b ro
niącego praw  narodow ych Polaków . Mało tego, 
wódz dum skiej grupy esdeckiej, Gegeczkori, ośmie
lił się zaznaczyć, że on i jego tow arzysze czynią 
to, jak przedstaw iciele polskiego proletarjatu  i wo- 
góle polskich mas pracujących. P ierw szy to raz 
w dziejach socjalizmu ludzie, uw ażający  się za so
cjalistów i za takich uw ażani pow szechnie, mieli 
bezczelność poprzeć politykę rządow ą, zm ierzającą 
do brutalnego w ynaradaw iania. Polski proletarjat, 
naturalnie, z pogardą odrzuca nieproszone przed
staw icielstw o tych czarnosecińców  v przebraniu  
socjalistycznym  i w sposób jaknajbai dziej katego
ryczny piętnuje ich nikczem ny i głupi postępek.

Jedyne legalne przedstaw icielstw o polskiego 
pro letarja tu  socjalistycznego polski klub socja
listyczny  w w iedeńskiej radzie państw a — w ysto
sował do dum skiej frakcji esdeckiej następujący  
tist :

W iedeń, 26 marca.
Do Frakcji socjalno-dem okratycznej w Dumie 

państw ow ej.
S zanow ni to w arz y sze !

P dski Klub posłów socjalno-dem okratycznych 
w austrjackiej Radzie państw a uchw alił dnia 24 
m arca b. r. zwrócić się do W aszej frakcji w na
stępującej spraw ie:

Dnia 16 b. m. postaw ił poseł do Dumy Dym-
d rezolucję tej treści, że „przynależność do naro- 

ć  iwości polskiej nie pow inna przeszkadzać przyj
m ow aniu Polaków na posady sądow e w Królestwie 
Polsk iem ".

W edle gazet rosyjskich miał tow. Gegeczkori 
uzasadnić -wrogie tej rezolucji stanow isko swojej 
frakcji tem , że w niosek Dymszy uw zględnia je 
dynie in teresy polskiej ludności, ignorując interesy 
pozostałych narodow ości w Królestwie Polskiem , 
oraz stanow iskiem  Koła polskiego wobec budżetu.

Faktycznie też przeciw ko tej części rezolucji 
Dymszy, która zadała dopuszczenia Polaków  w Pol
sce do godności sędziow skich, głosowała cała fra- 
kcya S. D. i doprow adziła do obalenia rezolucji 
Dymszy.

Jakkolw iek poseł Gegeczkori uznał za stoso
w ne ogłosić przy tej sposobności frakcję S. D. 
w Dumie za rep rezen tan tkę  polskiego proletarjatu , 
to  iednak my, polscy posłowie socjalno-dem okra- 
t jc z n i, w ybrani rzeczyw iście przez polski prole- 
‘arja t socjalistyczny, m usim y w yrazić nasze sta 
now cze przekonanie, że Polacy w K rólestw ie Pol
skiem  m ają praw o nietylko do posad w sądów  ic- 
' v ie , lecz m ają także praw o do zupełnego stano- 
w .enia o sobie i że odm aw ianie im tego praw a 
je s t gwałtem  i zbrodnią.

W rezultacie frakcja  S. D. stanęła w swem  gło
sow aniu w tej spraw ie na tem  samem stanow isku 
C<J rząd i czarna sotnia.

•lesteśmy też przekonani, że żaden poseł, w y
brany  napraw dę przez pro letarja t polski, nie mógłby 
zająć podobnego stanow iska, jak ie  zajął w swojej 
m ov ie tow . Gegeczkori, a w swojem głosow aniu 
cała frakcja S. D.

Co do m otyw ów , przytoczonych  w  przem ów ie
niu tow . G egeczkoriego, to z u w ażym y, że nie 
znam y w  K rólestwie Polskiem  oprócz Polaków  
i żydów  żadnej narodow ości w ykluczonej od pia
stow ania godności sędziow skich .

W niosek Dymszy dotyczył jedynie Królestwa 
Polskiego, żydzi zaś pozbaw ieni są najelem entar- 
niejszyćh praw  obyw atelskich nie tylko w Króle
stw ie Polskiem , ale jeszcze bardziej w reszcie pań
stw a rosyjskiego.

Tymczasem tow . Gegeczkori i frakcja S. D., 
n ie zaznaczyw szy w niczem dążenia do rów no
upraw nienia żydów, odmówili tego rów noupraw nie
nia Polakom.

Stanow isko zaś Koła polskiego wobec budżetu 
nie może upow ażniać żadnego socjalisty do san 
kcjonow ania przem ocy i bezpraw ia, dokonyw a
nych na narodzie polskim.

Dlatego my, polscy posłowie socjalistyczni, za
pytujem y frakcję ros. S. D. w Dumie, jak  u sp ra
wiedliwi wobec zasad m iędzynarodow ej socjalnej 
dem okracji stanow isko swoje w spraw ie najskro
m niejszego dom agania się rów noupraw nienia lu 
dności polskiej w Królestwie Polskiem .

Powodem tego listu  jest także i ta  okoliczność, 
że niesłychany ucisk i n ieprzerw anie panujący stan 
w ojenny pozbaw iły proletarjat polski w Królestwie 
Polskiem  jakiejkolw iek praw nej reprezentacji, któ- 
raby  mogła zająć jaw ne stanow isko wobec zacho
wania się frakcji S. D., w yrządzającego krzyw dę 
szerokim  masom ludu polskiego; my zaś jesteśm y 
obecnie jedyną reprezen tacją  parlam entarną  pol
skiego proletarjatu .
Ignacy D aszyński, dr Herman Diamand, Józef' Hudec, 
<Fr R yszard Kunicki, dr Herman Lieberman, A ndrzej 

M oracżewski.

Niemądre guwernantki.
„Czerwony S z tan d ar11 nie w ytrzym ał!
System atyczne w ykazyw anie przez nas nicości 

teoretycznych podstaw  S. D. K. P. i L., stw ierdza
nie szybkiego a w szechstronnego bankructw a tej 
grupy, u jaw nianie jej rzeczyw istego charak teru  — 
w szystko to doprow adziło niedobitków  „socjalcen- 
tra lizm u“ do szew skiej pasji. Postanow ili tedy  zer
w ać z dotychczasow ą tak ty k ą  „zabijania" nas mil
czeniem  i zmobilizowali przeciw ko nam  sw ą arty- 
lerję _  w postaci dw uch dużych artykułów  ostat
niego n-ru „Czerwonego Sztandaru".

W pierw szym  („Tak zw ana F rakcja  Rew olu
cyjna P. P. S .“) m łodociany — w nosząc ze spo
sobu rozum ow ania — jej au tor usiłuje udow odnić, 
że „stara" P. P. S. w przeszłości, a F rakcja Re
w olucyjna P. P. S. w  teraźniejszości — to z e r j  
kom pletne, nicość, pozbaw iona wszelkiego znacze
nia. blaga „soejalpatrjo tyezua", oszustw o i tyle. 
Zdaw ałoby się, że z oszustw em , blagą, nicością 
i zerem  niem a się co liczyć. W ystarczy m ilcząca 
pogarda. Takby sądził każdy, rozum ujący jako  tako 
logicznie. Ale nie żądajm yż logiki od esdeków, 
zw łaszcza w  takiej tragicznej dla nich chwili, kiedy 
w szystkie ich nadzieje konsty tucyjne djabli wzięli, 
kiedy naw et najciem niejsi robotnicy w idzą, że cała 
działalność S. D. by ła  jednym  wielkim  błędem , 
kiedy sm utna rzeczyw istość prow adzi do niechyb
nego, mniej lub bardziej powolnego zaniku całej 
roboty esdeckiej, jako opartej na  zupełnym  niezro
zum ieniu objektyw nych tendencji rozw ojow ych śro
dow iska, w  którym  się znaleźli.

W takiej chwili, kiedy, jak  sami piszą, w szyst
kie ich organizacje „zaczęły upadać i upadają", 
kiedy „naw et zw iązki zawodowe, naw et najm niej 
bojowe, rozpadają się w g ruzy", rozpacz dyktu je 
im tak ie  środki ra tunku , na k tóre  jeszcze przed 
rokiem  sam iby patrzy li z całą nieufnością. Rozu
mieją oni doskonale, że realny  tok życia wielkim  
głosem  w oła do nich: cała w asza działalność była 
stekiem  głupstw  lekkom yślnych, oszukiw aliście ro 
botników  z bezczelną demagogią, ponoście więc 
teraz  zasłużoną karę  i patrzcie, choć to dla w as 
nie jest przyjem ne, jak  szeregi w asze z dnia na 
dzień topnieją, jak  robotnicy w as opuszczają i idą 
tam , dokąd prow adzą ich ludzie, rozum iejący za
dania walki rew olucyjnej w obecnym  momencie, 
n ie  dający się omamić b łędnem i ognikam i złudzeń 
doktrynerskich.

Na to rady  niem a, a już ta  rada, jak ą  w yna
leźli esdecy, najm niej chyba będzie skuteczna. 
Je s t ona bow iem  w prost dziecinnie naiw na. Oto 
esdecy chcą pozostałych przy  nich robotników  od
straszyć od nas, uciekając się do sposobów, uży
w anych tylko przez głupie guw ernantk i, ochrania
jące sw ych pupilów  od stykania  się ze „źle wy- 
chow anem i" dzieciakam i. Esdecy straszą  sw ych ro 
botników  za pom ocą bajek  o naszym  „bandy ty 
zm ie" i — tonem  głupich guw ernan tek  — krzy 
czą : „Żadnej styczności!" Ta ostatn ia, w ydruko
w ana dużem i literam i, przestroga kry je  w  sobie 
sens całego artykułu .

Drugi arty k u ł („Trzy odezw y") znow uż zajm uje 
się odstraszaniem  „dobrze w ychow anych" robotn i
ków  esdeckich od F rakcji Rew olucyjnej P. P. S. 
za pom ocą nicow ania treści ostatnich naszych 
odezw  — łódzkiej i rocznicowej. P ierw sza m a być 
„endecką", druga aż „szlachecką"! Nie jesteśm y

zbyt w ysokiego m niem ania o uinysłowości zwo
lenników  esdeck ich ; w szakżeż naw et zupełnie trze 
źwo i logicznie m yślącym  ludziom  ta  sieczka teo 
retyczna, jak ą  esdecy karm ią sw ą n iew ybredną 
publiczność, może zdrow y chłopski rozum  zam ą
cić. Ale nie w ątpim y, że i esdeccy robotn icy  daw no 
już przyszli do przekonania, że w arjacko-anarchi- 
styczna tak ty k a  ustaw icznego strejkow ania, do k tó 
rego esdecy nieraz brow ningam i zm uszali masy, 
by ła  nad  w yraz szkodliw a dla robotników . A co 
do zarzutu , że czcimy pow stanie 1863 r. bardziej 
od G aponady petersburskiej, to  naw et najgłupszy 
esdek chyba przyzna, że dem okraci szlacheccy, 
k tórzy  w ypow iedzieli caratow i w alkę orężną, za
sługują na w iększy szacunek, niż ciem ny tłum  pe
tersburski, k tó ry  z krzyżam i i ikonam i szedł pod 
w odzą popa-zubatow ca z korną prośbą do „ba
tiuszki" cara.

Tylko ta k  dalej, panow ie esdecy, a gotowiśm y 
sami wasz „Czerw ony Sztandar" rozpow szechniać 
dla jaknajdokładniejszego ujaw nienia w aszego b an 
kructw a.

KORESPONDENCJE. 
O k r ę g  łó d z k i .
Obniżki płac i p rzedłużanie dnia roboczego, od 

długiego bardzo czasu stosow ane przez tu tejszych 
fabrykantów , dotychczas jeszcze się nie zakończyły. 
Niektóre zurządy  fabryczne, w idząc, że Kaznakow 
całą tę  akcję fabrykancką popiera, że terorem  
i zbrodniczem i gw ałtam i zm usza robotników  do 
uległości, po kilkakroć zm niejszają płace i pogar
szają w arunki pracy. Fabrykanci łódzcy i okoliczni 
(Zgierz, Pabjanice, Zduńska Wola, Tomaszów, Ozor
ków  i t. d.) kierują się w yłącznie chęcią oberw a
nia robotnikom  jaknajw ięcej z ich niskich zarob
ków. Zarząd fabryk Schlosserow skich w Ozorkowie, 
naprzykład , obniżył zarobki o 10 prc., pomimo 
tego, że płace w tej olbrzym iej fabryce są naogół
0 20 prc. niższe od płac w łódzkich fabrykach  
konkurencyjnych. Do pomocy K aznakow a uciekają 
się w szyscy bez w y ją tku  fab ry k an c i: wielcy i d rob
ni, Polacy i żydzi, bez różnicy w iary, przekonań
1 narodow ości. N aw et fabryki, na czele k tórych 
stały  osobniki, otw arcie i w szędzie głoszący swoje 
sym patje dla endeckiej organizacji robotniczej, jak  
dyrek to r fabryki Gayerowskiej — M ałachowski, n a 
w et te  fabryk i w zyw ają m oskala K aznakow a o po
moc, kiedy idzie o zgnębienie i w ygłodzenie ro 
botnika. K iedy w fabryce G ayera w ybuchł strejk , 
jako  p ro test przeciw  now ym  normom płac, pol
scy" dyrek to rzy  z M ałachowskim na czele w ska
zali policji k ilkaset robotników , k tórych zam knięto 
w lochach w ięziennych. Tym sposobem  strejk  zo
stał złam any, robotnicy m usieli przyjąć płace gło
dowe. Również przy  pom ocy w ojska i policji zła
m any został strejk  w fabryce Kruschego i Endera 
w Pabjan icach; po aresztow aniu  k ilkuset ludzi, 
resz ta  przystąp iła  do pracy.

Masy robotnicze łódzkie coraz bardziej poczy
nają rozum ieć, że ty lko w alka z caratem  zdoła 
stw orzyć w arunki odpow iednie dla prow adzenia 
energicznej w alki ekonom icznej z kapitalistam i oraz 
widzą, że tylko przez stw orzenie silnej organizacji 
politycznej potrafią  powołać do życia silę, niezbęd
ną  do tej walki. To też organiżacja nasza rozw ija 
się stale, zyskuje zarów no na szerokości jak i głę
bokości pracy organizacyjnej i agitacyjnej. W pływy 
nasze w Łodzi znacznie w zrosły, gdyż robotnicy 
w yraźnie rozum ieją, że ty lko przez zw alczenie ca
ra tu  i zdobycie narodow ej i politycznej wolności 
lepsze czasy dla proletarjatu  nastaną. Te praw dy 
głosimy przecież od 2 la t przeszło, gdy tym czasem  
różnego rodzaju „um iarkow ańcy" głoszą uległość 
i poddanie się. Bez w ątpienia w tym  także tkw i 
najpow ażniejsża przyczyna ich zupełnego zaniku 
u  nas. Poz i k ilkunastu  tysiącam i egz. naszych pism, 
jak  „R obotnik", „P rzedśw it", „Łodzianin", oraz 
szeregiem broszur agitacyjnych rozkolportow aliśm y 
ostatniem i czasy 10 tysięcy odezw  C. K. R. w sp ra
w ie zaw ieruchy w ojennej. S tały rozwój organizacji 
budzi wśród uśw iadom ionych tow arzyszów  żyw e 
nadzieje, że nadejdzie czas, k iedy do czynnej walki 
z caratem  i kapitałem  w ystąpią tysiące robotników  
łódzkiego okręgu przem ysłow ego.

Lublin .
Robola u nas pom ału się dźwiga — i to  tak  

w  samym mieście, jak  po wsiach, dokąd dochodzą 
nasze w ydaw nictw a. A patja i przygnębienie, jakie 
ogarnęły były ogół robotników , powoli przem ijają,
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jednocześnie w zrasta  sym patja do naszych dążno
ści, gdy inne kierunki tracą  wpływ  widocznie. 
Zwłaszcza odnosi się to do Narodowej Demokracji. 
Po wsiach znaczenie jej zanika. R obotnicy i chłopi, 
k tó rzy  w ierzyli w szum ne obietnice endeków , o- 
becnie stracili już do nich zaufanie. Tw orzą się 
kółka nasze z tych żywiołów, które zrozum iały, 
że ty lko socjalistyczna organizacja broni szczerze 
interesów  ludu pracującego, nie zaś endecka. Cie
kaw e, że i księżom już chłopi i robotnicy nie wie
rzą tak , jak  to  było dawniej. W pływ C hrześcijań
skiej Demokracji maleje. Co do „um iarkow ańców “, 
to spotyka się ich w niektórych fabrykach, lecz 
nie p rzedstaw iają oni żadnej siły. Po za frazesam i, 
że „trzeba się uśw iadam iać", nic się od nich 
n ie słyszy. Bibuła ich przychodzi nader rzadko, 
gdy tym czasem  nasze w ydaw nictw a rozchodzą się 
stale i w  coraz w iększej i ości. Tak n. p. liczba 
egzem plarzy „R obotnika" Nr 235 w porów naniu 
z liczbą egzem plarzy „R obotnika41 Nr. 234, jaka 
się rozeszła w poszczególnych fabrykach i fachach, 
jest daleko w yższa. To samo da się powiedzieć 
i o wsi. Dotychczas posiadaliśm y dwie dzielnice 
zorganizow ane — w pierw szej 9 zakładów  prze
m ysłow ych, w drugiej — 7, obecnie organizuje 
się trzecia — fachow a. Tow arzysze dom agają się 
w znow ienia organu lokalnego „Pobudki4*.

Robotnicy z fabryki Plagego i Laśkiewicza 
skarżą się na p. Barciszew skiego, k tóry  postępuje 
z robotnikam i jak  satrapa, zdobyw ając sobie kosz
tem  ich w yzysku i nędzy nagrody.

O strow iec .
A resztow ania m asow e trw ają  u nas bez przerw y. 

Co tydzień odchodzą 2— 3 etapy, złożone z 20-tu 
kilku ludzi, do Sandom ierza i do Radomia. Są to 
skutk i działalności A leksandrow a. Zjawiwszy się 
u nas, A leksandrów  zaw ezw ał w szystkich m ajstrów  
fabryk i K lim kiewiczowskiej do biura i ją ł ich roz
pytyw ać o ludzi podejrzanych z poszczególnych 
oddziałów, o tych, co się hardo staw iają m ajstrom . 
Groził tym  ostatnim  Syberją, gdyby się pokazało, 
że w ich oddziałach są „niespokojni", na k tórych 
by nie donieśli w swoim czasie. A leksandrów  za
brał się do oczyszczenia z żywiołów „niespokoj
nych" całego okręgu ostrow ieckiego i, n iestety , 
należy stw ierdzić, że wśród robotników  znalazło 
się zbyt dużo takich, którzy, dla ra tow ania  siebie, 
mówili za dużo o innych, haniebnym  tym  postę
pow aniem  pogarszając położenie w szystkich. Ha
niebnie zachow yw ał się W i n c e n t y  K o t w i c a ,  
k tóry  na py tan ie  — kto  zabił Szpakow icza? — 
kłam liw ie oskarżył M rozowskiego. Ten osta tn i dnia 
1-go m aja, kiedy Szpakow icz został zabity , p rze
byw ał w Libawie, co zresztą  stw ierdzono urzędow- 
nie. A leksandrów , pomimo że niew inność M rozow
skiego nie ulegała kw estji, dał mu do podpisania 
protokół, w którym  stało, że M rozowski przyznał 
się do zabójstw a. Na szczęście M rozowski w czas 
się spostrzegł i odm ówił podpisania. W ówczas 
A leksandrów  uderzył w tw arz M rozowskiego i po
darł protokół. W obec sędziego śledczego Kotwica 
zeznał, że nic o M rozowskim nie w iedział, o skar
żył go zaś, bo go straszn ie  bito. P rzeniesiony do 
Radom ia, Kotwica przyznał się, że m iew ał bibułę, 
poczym  już sam zdradzał i innych (np. zasypa
nych przez siebie Krakowiaka i Twardowskiego) 
nam aw iał do zdrady. Mówił: „przyznajcie się, to 
w as w yślą do Rosji z fałszyw em i paszportam i i tam  
dostaniecie robotę". Obecnie Kotwicę w ożą po 
wsiach, żądając, aby  im w skazał jakiegoś kulawego 
„D om inika". Drugim takim  zdrajcą jest A d a m s k i  
z B rzostow y, o którym  było już w „R obotniku", 
Adam ski w sypał Bartosa, Lisowskiego i Dybca. 
Należy jeszcze w ym ienić W i n c e n t e g o  W o 
j a  s a z Ćmielowa, k tóry , w yw ieziony do Opatowa, 
gdzie go zbili, w skazał na Orłowskiego. O rłow skie
go tak  skatow ano przy badaniu, że, kiedy go p rzy 
wieźli do w ięzienia, leżał jak  drew no. Wogóle Ale
ksandrów  tak  ludzi k a tu je  podczas przesłuchiw ania, 
że niepodobna potym  ani usiąść, ani położyć się. 
Pow róciw szy z badania w ięźniow ie m oczą ręczniki 
w  wodzie i przykładają je  do miejsc potłuczonych. 
Plam y nie znikają i po miesiącu.

D enków .
W „dniach w olnościow ych" r. 1905-go tu te jsza  

organizacja P . P. S. ujaw niła się zupełnie. W ybrano

delegację, utw orzono milicję, w ynajęto specjainy 
lokal do zebrań. Otóż teraz rząd pociąga ludzi do 
odpowiedzialności za spraw y z owych czasów. 
Kiedy aresztow ano bandytów , ci poczęli się od
g rażać: — cóż to nas aresztu ją, a tu cały „rząd" 
z r. 1905-go wolno chodzi i podawali nazw iska 
tow arzyszy, biorących udział w ruchu. Przyjechał 
Z Ostrowca Aleksandrów , k tóry  wezwał do siebie 
Januszew skiego, trudniącego się napraw ianiem  ze
garków  w Denkowie. Ten zasypał parę osób, mię
dzy innem i A ksanow skiego, k tóry  znów zdradził 
Podeszw iaków . A leksandrów  dopytyw ał się głów
nie o rozbity  w swoim czasie w Denkowie m ono
pol. A resztow ano jednej nocy 23-ch, potem  jesz
cze 3-ch.

Z agłęb ie  D ąb row sk ie .
9-eio m iesięczny okres spotęgow anych represji 

K aznakow a przyczynił się do osłabienia odporności 
robotników . Skorzystali z tego właściciele h u t i ko
palń w naszem  Zagłębiu, gdzie mogąc, zm niejsza
jąc płace i przedłużając czas pracy, 'ja k  w fabryce 
Schona, Dietla, H uldszyńskiego, lub w ydalając 
z pracy bardziej uśw iadom ione żyw ioły robot
nicze.

Biorąc przykład z fabrykantów  łódzkich, zło
żyli na ręce K aznakow a i Utgofa, k tó ry  specjalnie 
do naszego okręgu przem ysłow ego przyjeżdżał, 
około 300 tysięcy rubli, za k tó re  sprow adzono 
z K aukazu dzikich O setyńców, z głębi zaś Rosji 
najbardziej złodziejskie jednostki, z których stw o
rzono now ą policję zagłębiow ską pieszą i konną.

Ażeby uspraw iedliw ić potrzebę istnienia tak ol
brzym iej zgrai policyjnej, poczęli „zreform ow ani" 
policjanci ze swym  naczelnikiem  Bocheńskim z Bę
dzina m asowo aresztow ać robotników  i miejsco
wych inteligentów . Tysiące ludzi w trącono do w ię
ziennych lochów, setki rodzin pozbaw iono w ten 
sposób kaw ałka chleba i dachu. Organizacja nasza 
starała się bardziej gorliwych policjantów  usuw ać, 
jak  dwóch braci Szym ańskich (sprzedaw czyków , 
byłych robotników  na Niwce), jak  w achm istrza 
ẑ  Sielca oraz szpiegów, jak  Białt i w ielu innych.

Dzisiaj poczynają robotnicy zagłębiow scy o trzą
sać się z obojętności, jakiej mniej uśw iadom ione 
w arstw y w skutek represji ulegiy. To na tej, lu na 
innej kopalni i hucie praca socjalistyczna poczyna 
iść żyw szym  tem pem , poczyna się ruch organiza
cyjny rów nież rozwijać. Zaznaczyć trzeba, że sza
lone, praw ie że całoroczne, represje carskie nie po
trafiły  zniszczyć całkowicie naszej dawnej pracy 
w Zagłębiu. Możemy śmiało dzisiaj powiedzieć, że 
olbrzym ia praca, jak ą  partja  nasza od rozłam u 
włożyła w  organizacje Zagłębia, głębokie zapuściła 
korzenie, k tórych żadna przem oc, żaden najpotw or
niejszy naw et gw ałt caratu  nie będzie w stanie 
w yrw ać i zniszczyć.

W idząc, jak  ukochaną w m asach robotniczych, 
wśród górników  i hu tn ików  polskich, je s t P. P. S., 
nasza rew olucyjna frakcja, żyw im y gorącą nadzieję, 
że potrafim y na nowo odtw orzyć w ielką organi
zację robotniczą w Zagłębiu.

Korespondencję naszą kończym y w ezw aniem  
do uśw iadom ionych robotników , by szerzyli naszą 
myśl socjalistyczną i pracą sw oją przykładali się 
do rozwoju naszej organizacji i w zrostu naszych  
wpływów.

KRONIKA BOJOW A.
Dnia 11 lutego nasza O. B. w ykonała w Ży

rardow ie zam ach na znanego łotra, w achm istrza 
żandarm erji, K l i m o w i c z a .  Tym razem  jeszcze 
w yszedł cało, bo został tylko zraniony w rękę. 
Niech mu to posłuży nauczką na przyszłość.

D nia 26 lutego nasza O. B. dokonała napadu 
n a  gm inę G r z e g o r z e w i c e  pod W arszaw ą w celu 
skonfiskow ania blankietów  paszportow ych. Napad 
zorganizow ano w nocy, drzwi w ysadzono nabojem 
dynam itow ym , skonfiskow ano potrzebne blankiety, 
w pisano pokw itow anie do księgi gminnej — i od- 
działek bojowców ruszył z powrotem . S trażnik 
m iejscowy, k tóry  uprzednio, będąc w Żyrardow ie, 
był ogrom nie śmiały wobec bezbronnych robotn i

co w, schował się na odgłos w ybuchu ładunku dy
namitowego do szafy. Za odchodzącemi bójowcami 
udała się w pościg grupa ludzi konno, ale trzy- 
kroi • ■ dwa w pow ietrze odebrała nieproszonym  
obro ;n rządowego dobra chęć do pościgu. Zwra
camy nwagę, ■/ 3 ludzie, biorący na siebie dobro- 
wo ne obow iązek porm rników władz carskich, sa
mi sobie będą musieli przypisać winę, jeśli zostaną 
na szw ank narażeni.

Dnia 12 m arca zosiał zabity  w Żyrardow ie W a- 
c ł a w  P i o t r o w s k i ,  były członek organizacji 
partyjnej, k tóry  zaw iązał stosunki z policją, aby 
oddaw ać jej usługi prow okatorskie. Zamiary te 
udarem niły celne strzały  członków naszej O. B.

Dnia 23 m arca nasza O. B. zorganizow ała na
pad na gm inę S y t  n i k i w pow. lubartow skim  gub. 
Lubelskiej. Drzwi w ysadzono dynam item  i skonfis
kow ano pew ną ilość blankietów  paszportow ych. 
Podczas odw rotu  bojowcy zostali napadnięci we 
wsi Niemce przez policję. P rzy  wym ianie strzałów  
zabito strażn ika  Kasprzaka, z naszych  n ik t nie od
niósł szw anku. W ysłani w pościg kozacy w raz 
z policją urządzili strzelaninę po polach, w okoli
cach Lublina.

Dnia 23 m arca w gm inie S i e m i e ń ,  pow. ra- 
dzyńskiego gub. Siedleckiej, nasza O. B. skonfis
kow ała pew ną ilość blankietów  paszportow ych.

Dnia 25 m arca na moście w Żyrardow ie został 
zabity  przez naszą O. B. m ajster w czesalni, L a- 
t o s ,  szpicel fabryczny, k tóry  „działał" od paru  
lat i dużo ludzi oddał w ręce policji.

N asze wydawnictwa.
„R obotnik" . Nr. 235. Treść: Aziew.
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Pokw itow ania.
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Czy jesteśm y gotowi ? — T aktyka socjalistyczna 
a polityka m iędzynarodow a. —  Z niedaw nej prze
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w arszaw skiej w Krakowie. — M ędrzec i pchły 
(bajeczka). — Z dziejów ruchu. — Bibliografia. — 
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„ P rzed św it"  Nr. 4. T re ść :) Niepodległość 
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(poezja). — 1809— 1909. — List do redakcji
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Odezwa C. K. R. z pow odu grożącej wojny 
40.000 egz.

Od R e d a k c y i.
Z braku miejsca pokw itow ania odkładam y do 

następnego N-ru.
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